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Yvarsza ̂ a. (Tel. M.) Ko misy a finansowa 'de 
iegacyi pokojowej odbyła posiedzenie, na któ- 
rem omawiano zasadnicze sprawy rozrachunku 
między Ecsyą sowiecką a Polską. Ze strony poi 
skiej /wysunięto projekt, aby w  sześć tygodni po 
fatyilkacyi traktatu pokojowego zosiu.a powoła- 
na mieszsma komisya składająca się z 5 człon­
ków z każdej strony z ■siedzalbą, w Warszaw it. — 
Zadaniem tej komisyi byłoby dokonywanie roz­
rachunku między obu stronadni. Ze -strony insyj 
s-kie] zgodzono się na ten projekt. Następnie ze 
strony polskiej wysunięto propozycye, aby Ro 
sya sowiecka i Ukraina wypłaciły Polsce pewne 
e certo z tyiulu rozrachunku. Zapewne datą roz 
wtiąznaiiia Wspólności ekonomicznej Polski z Ro- 
Syą będzie data okupacyi Polski przez Niemców 
i Austryaków oraz ewakuowanie się władz ro­
syjskich z Polski. Data t.a będzie ściśle określo­

na w ciągu dalszej dyskusji. Następnie rozwa­
żano projekt polski, ki.óry żąda, aby cały *oz- 
rschunek był wyrażony w rublach rosyjskich. 
Strona rosyjska oświadcza, że jako podstawę do 
rozrachunku uważa za słuszne rubla złote, jedy 
nie tam, gdzie chodzi o uregulowanie zobowią­
zań "wynikających ze strat rzeczowych np. w wy­
padku wypłaty ekwiwalentu za zniszczone ob- 
jekty, gdy będzie chodziło o wypłatę zobowiązań 
z tytułu funduszów i  kapitałów w kasach rzą­
dowych oraz o zwrot wkładów strona rosyjska j 
proponuje, aby za podstawę rozrachunku przy­
jęto obecnego rufcła sowieckie gp. Sttoną polska 
na to się nie zgadza i obstaje bezwzględnie przy 
swoim projekcie powołania podlcomisyi specyal- 
nej dla opracowania, sposobu wypłacania 'awan­
sów.

Rosya sow. pragnie szczerze pokoju z  Polską.
n - - .1 -  i t o .G o ł , ,  J -,,„ ,.-1 n r r n n in n  i a  n a s t a n r r w l e ń  t r a k t a t u  O O -w

W>edeń. (PAT.). „Neues W ieder Tagblatt" za- ( 

ttkieszcza wyw iad z radcą legacyjnym poselstwa 
polskiego w Wiedniu drem Maryanem Ilcnzlem. 
Radca legacyjny Henzel powiedział między ln- 
hemi: Polityka zagraniczna Polski stoi obecnie 
pod’ znakiem oficyalnych zaprosili naczelnika 
Państwa Piłsudskiego do Paryża, z drugiej zaś 
Mrony pod znalkiem rokowań w  Rydze,’ które 
"Wprawdzie toczą, się zwolna, ale naogół przybie­
gają ohrót pomyślny. O ficjalne zaproszenie, do­
ręczone naczelnikowi Piłsudskiemu, jest bez- 
Wątpienia ważnym faktem politycznym i  powin- 
Go być uważane jako w ielk i sukces polskiej po­
etyk i zagranicznej. Od pewnego czasu odnosi 
fełę wrażenie, jakoby pewne koła polityczne za­
granicy s.ały się w sprawie zawarcia pokoju nie 
cierpliwsze, niż sżrohy bezpośrednio zaintereso­
wane. Sfęry te zapominają, że już samo ułożenie

•ckstu i zredagowanie postanowień traktatu po­
kojowego wywołuje wielkie techniczne trudno­
ści. Coraz więcej pojawiające się alarmujące po­
głoski o rzekcmcui niebezpieczeństwie nowej 
wojny polsko-bolszewickiej, są przesądzone, na 
co należy z naciskiem zwrócić uwagę. Zawarcie 
pokoju może się opóźnić o parę tygodni, ale nie 
ma najmniejszego powodu do jekiegoś pesynai 
zmu. Prawdą może jest, że Rosya sowiecka, aby 
się wogćle utrzymać, pozostanie wierną swoje­
mu programowi zrewClucyuuizowauia świata, 
również jednak prawdą jest, ie  R°Sya sowiecka 
dzisiaj potrzebuje bezwarunkowo pokoju z Pol­
ską. Polska sama natomiast jest silnie zdecydo­
wana poświęcić wszystkie swoje siły odbudowie 
gospodarczej i  społecznej. N ie omieszka ona ni­
czego uczynić, aby umożliwić rychłe ukończenie 
rokowań.

Przessieme gabinetowe we Francyi trwa nadal
- Paryż. (PAT . Wied. Biuro Kor.) Peret przyj- I 
ha ująć pro-pozycyę prezydenta republiki w spra- i 
"'ttie utworzenia gabinetu, miał zamiar utworzyć 
f?Jbineit narodowej jedności, atoy wszystkie wiel­
c e  oiły pm-tyczne narodu uruchomić. Życze­
niem jego było zapewnić sobie współpracę Poin- 
oarego i Brianda. Taksamo pragnął pozyskać 
1 ivianiego, atoli, mimo wszelkich przedstawień 
ńie ud a, o mu się przełamać uporu, Viviiani od 
thówił bowiem ze względów osobistych. Peret 
Zaproponował tekę skarbu Poincaremu. Poinca- 
Ge odmówtił tej propozycyi, zaznaczając, że ob­
jąłby chętnie tekę spraw zagranicznych. Po swe- 
lrń powrocie do pałacu Bourbońskiego złożył Pe 

wizytę Briendowi, który również wybrał 
Portfel spraw zagranicznych. Około wieczora nie 
? \I<a.]ła jeszcze żadna decyzya. Następnie udał 

Peret do pałacu Elizejskiego, aby poinformo­
wać prezydenta o stanie rokowań, które będą 
^pótynuowane wieczorem i dnia następnego. — 
“łożliwem jest tedy, i «  Peret skoro mu się ule 
Gda pozyskać współpracy Polacarogo i Brian- 
_a» 2 mży zlecenie, udzielono mu przez prezyden­

ta republiki.

Ptret zuek l si? misyi B t w i r a i a  c a j K t i
Paryż. (PA T . I-Iavas)'. Peret zrzekł się młsyi 

utworzenia Hak»liełu 2 tego powodu, że wysiłki 
w celu pozyskania osobistości takich j«k  Poin­
care 1 Vlviani spełzły na biczem. Peret uważa 
obecność tych mężów stanu za konieczną w ga­
binecie, jeżeli gabinet ten ma mieć charakter 
prawdziwie narodowy. Z pośród osobistości po­
wołanych do Ęliseum na zaproszenie Milleran- 
da, Jonart również musiał odmówić, ponieważ 
wsiada dzisiaj na okręt celem udania się do Egi­
ptu, Peret mimo odmówienia utworzenia gabi­
netu prowadził widiaitszym ciągu narady z różne- 
m i osobistościami politycznemi. Popołudniu zło­
żył wizytę Millerandowi i  zaproponował mu 
Poincarego i Briada jako kandydatów do utwo­
rzenia gabinetu. Milerand wezwał natychmiast 
Bianda i odbył z nim lconferencyę, którą musiał 
jednak przerwać celem udania się na posiedze­
nie Akademii, gdzie wygłosił mowę na cześć 
swojego poprzednika adwokata Sabotiera.

r>rzed plebiscytem na Górnym Śląsku
Z a t a i  f l a r a t e j a  niemistńle

^ (PAT ). N iedziela • dzisiejsza przeszła
Gómym Śląsku na. ogół .spokojnie. Niemcy 
tarzali urządzić dziś demonstracje celem 

'-•protestowania przeciwko niedopuszczeniu do 
ktń Cy,u mieszkańców Górnego Śląska,
nJ *  s,’e tu n ie urodizdtli i sprowadzili na Gór- 
G  Śląsk po roku 1904-tyin przeciw oso- 
c,.erriu głosowaniu emigrantów. Władze koali- 
tCQ-e E*e z®mvcEły jednakże na tc pochody de- 
kn 'i^ łrŁ<2yi ae- Odoyły się więc zebrania w zam- 

' ćtrch lokalach za legitymacyami, które u-

clrwailiły odpowiednie reżolucye do komisyi koa­
licyjnej i do rządu niemieckiego. Wzmocnione 
patrole policyl plebiscytowej i wojsk alianckich 
krążyły po miastach i wsiach i 0bw0dach prze­
mysłowych, przeprowadzając rewizye legityma- 
cyi osobistych oraz rowizye osCLisłe w poszuki­
waniu broui.

Władze plebiscytowe.
bytom. (PAT). Roztłzisft 31 regulaminu plehi- 

I scytowego zawiera przepisy o władzach plełd- 
I scytowych, ustanowionych dla plebiscytu. W  
I artykule XI regulaminu komisya rządząca u-

Gumy i szlauchy 
autom obilowe

GOODRICH
oryginalne am erykańskie,, do nabycia 

w większych ilościach, tranzito

MM,Wiedeń i Tryest.
Generalny zastępca

przyjmuje interesentów w Krakowie, 
G rand-H otel, pokój Nr. 10 w piątek 
i w sobotę, dnia 14 i 15 b. m. od 

godziny 2 — 5 popołudniu.

stanawia. dla plabiecytu następujące władze: 
1) w  każdej gminie gminny komitet plebiscy­
towy parytetyczmy, w skróceniu nazwany ko­
mitetem parytatycznym; 2) dla każdego obwodu 
glosowania biuro gloaowania (komitet paiyte- 
tyczny); 3) w  każdym powiecie międzysojuszni­
cze biuro plebiscytowa, w  skróceniu nazwane 
biurem międzyso j uszniezem. Artykuł X X I  ra- 
guhimimi zawiera przepisy, ie  w skład komite­
tu jKirytetycznego i  biurk głosowania oraz w 
skład biur międzysojuszniczych nie mogą. wejść: 
1) Urzędnicy w  czynnej służbie bez "względu na 
to czy należą do urzędników rzeszy niemieckiej, 
państwa pruskiego, prowincyi, regencyi powia­
tu albo gminy; 2) Członkowie magistratu, prze­
łożeni igmin i  przełożeni obsaarów dworskich; 
3) Doradcy techniczni, ustanowieni przez komi- 
®ye rządzące, aby czuwać nad interesami lud­
ności polskiej; 4) Bu«h*wni różnych wyznań w 
czynnej służbie.
Rejestracya Górnoślązaków w  Polsce

W aiszawa. (PA T ). Dzienniki podają; M in i­
sterstwo spraw wewnętrznych poleciło wszyst­
kim gminom udzielać potrzebnej pomocy oso­
bom delegowanym przez komitety plebiscytowe 
górnośląskie, dla przeprowadzenia ponownej te 

j jestracyi Górnoślązaków, zamieszkałych na to- 
li renie byłego Królestwa Polskiego.

O j t t ń  si; b  rzecz M i i
Warszawa. (PA T ). Sejmik powiatowy łom­

żyński opodatkował się dobrowolnie po 3 marki 
od morgi na. rzecz Górnego Śląska, co uczyni 
razem marek C60 tysięcy. Na rachunek tej sumy, 
wysłano na ręce marszałka. Trąmpczyuskiego 
800 tysięcy marek.

"Warszawa, (PAT). Staraniem obywatelskiego 
komitetu wykonawczego obrony państwa, odbył 
się w Żyrardowie wi&c z  udziałem kilkutysięcy 
ludności, w  sprawie obrony Górnego śląska. 
Podczas mów wznoszono okrzyki na cześć Gór 
nego Śląska. Zebrani uchwalili rezolucyę: po 
pierwsze wezwać rząd do wyczerpania wszyst­
kich środków, zmierzających w kierunku usta­
lenia terminu glosowania na Górnym Śląsku, 
po drugie opodatkować się w stosunku do za­
możności na rzecz Górnego Śląska.

aikstilti sflaisej a p la fe f l  aa Górnym S g S j.
Gdańsk ,PAT). Ogólny niemiecki związek za­

wodowy miasta Gdańska zwrócił się % pr>śbą 
do wszystkich pracodawców na terenie gdań­
skim, aby uprawnionym do głosowania na Gór­
nym Śląsku Niemcom robotnikom, pracowni­
kom biurowy hi i  robotnicom, ułatwić wykona­
nie ich obowiązku przez wypłacenie im  podo­
bnie, jak podczas plebiscytu na W arm ii całych 

5 należytości za czas głosowania* oraz zwrócenie 
im kosztów podróży.

Gdańsk. (PA T ). „Gazeta Gdańska" donosi, że 
za zezwoleniem senatu odbędzie się w  Gdańsku 
kwesta dom°wa na. korzyść niwmieckiego plebi- 
scytu na Górnym Śląsku.



a\x, 1 ,UUSlt;C RHAKOWSW* R U M C . 17

© c i  17  d o  23  ś t i r a u l a

DUSZE WSCHODU
Bramal w 3 a iik th

Wspaniało artyssielo f liniowe wyiworni! <3&&gE40;JTA
7Q s ie n n ą  iFaruiiiSrtSj a r iy s t& ą

M A 9 £ U f K E  S Ł ¥ i

Kraków
(T) W  dniu w czora jszym  w ita ł K ra ków  V I-ta  cly- 

w izy ę  żo łn ierzy , pow raca jących  z frontu . Już od ru­
na za leg ły  ryn ek  k rakow sk i W ielotysięczne tłum y 
lu dzi *— pragnących  p ew itać  żo łn ie rzy  tak  drogich  
i  daw n o n iew idzian ych

O godzin ie  10 rano odbyła  sie m sza w  koście le  
M aryack im . P o  m szy  nastąp iło  p rzy  w spółudzia le 
w szystk ich  stow arzyszeń  uroczyste pow itan ie  żo łn ie­
rzy . Z  ustaw ionej od s tron y  ul. Szew sk ie j trybuny 
przem aw ia ! prezydent m iasta  J. K. F ederów icz, k tó­
r y  w  krótk ich  słow ach w y ra z ił cześć naszym  zu­
chom  następnie zaś zaznaczył że na jśc iś le jsza  łą ­
czność w in n a  zespolić  w itanych  boh aterów  ze spo­
łeczeństwem . Następn ie jeden  z o ficerów  Y I-te j dy- 
w izy i im ien iem  te ize  podziękow a ł za' p rzy jęc ie  zgo- 
gotow ane przez K rakow ian .

p
r Ó W  X X U I  11 L.,1  . . .  u . w . . u . u  , ,   ----------------  ---

Z  szeregów  dziarsk ich  /żołnierzy w ystąp iło  k ilku
* * i -  < l  .  f ------- - 1*  J  / s « A ! n  t\rrr\

jeńców obejmuje następujące nazwiska: 
Barchelt Emil, Baumung Fryderyk, Berger 

Meier, Birabautn Józef, Bloch Eliasz, Bodeń Le­
on, Boehmerwald Karol, Bulkralch H en iisA  
Czechowicz Erazm, Czeret Salomon, Damelczyk 
Leon, Di^biner Markus, Druker Szulim, Dunder 
Leon, Einaugle.r Jakób, Feder Bernard, Feld­
man Bender, 'rerster Osias, Foruar H e n a a , 
Fcrsching ( taaim, dr B. Fisthman, Fiszer Izrael, 
Flichner Józef, Fuchs Maurycy, Freudenneim 
Emil, Fuchs Feifel, Fuchs Dawid, Glaczyński 
Tadeusz, Gluck Henryk, Gluck Abraham Gold­
man Ilerinan, Gots-chke Wiktor, Gruder Efraim, 

yGurfein W olf, Gutwert Perez, Grass Józef, Hal- 
pern Miarek, Handek \Vilhelm, Ilausel Antoni, 

j  Heller Adolf, Halz Mendel, Helin Chaim, Hoch-
t man Chaim, Ilochman Marek, Hort Feiwor, 

i nicrskiego J. M C A., ędzie ieszcze raz dztę cowa | Hruby Antoni, Hruszewaki Samuel, Hutt Zacha-

‘ w ryasz, Jauczy Adalbert, Kahane Józef, Kat z Ju­
liusz, Kieselstein Józef, K itla j Izaak, Knopl

swoim bohaterom.

ow one przez K rakow ian . - ,
’o przem ów ien iach  nastąpiło dekorow an ie  ofice- j 
v i  żo łn ie rzy  orderem  „Y ir tm i in ilit.ari‘ ‘ .

~ ■-- . - „ i ,*ni ,  A / , łn i n w /v  t w - i f a n i t r ,  k i t k n  1

uroczystości tej w zią ł udział chor ..Echa* pod k ie ­
row n ictw em  p B. YYaljek-W alev\skicgo —  k tóry  ku t vvn~]f K n i V , o i - " a V-- “ V "  
w ie lk ie j radości żo łn ie rzy  od tw orzy ł szereg p ieśn i > */ A lb e r t ,  lu e z ie .
obozow ych. 1 rtrni1" 1 ' x ,-,.

dek lam acye u tw orow  poetycznych  p A.R ów n ież
Jordaens. w ygłoszonych  przez p. M. M alicką , b y ły  
żyw o  ok lask iw ane.

Podn ieśę trzeba obyw ate lsk ie  zachow an ie się ku- 
p iectw a  krakow sk iego, k tóre sw oim  kosztem  u rzą­
dziło  sute p rzy jęc ie  d la  żo łn ierzy .

K ra ków  cieszy sie n iew ą tp liw ie , a  także K ra k o ­
w ia n k i z p rzybycia  tak  d łu go oczek iw an ych  gości, 
a jednak p rzys łow iow a  rezerw a  i pow ściąg liw ość 
publiczności krahow'3kiiei da la  sie i tym  -razem  od ­
czuć w  czasie uroczvsiości na rynku .

W skazanem by m oże było by radości w ew n ątrzZi SZCreZilW UBial SA lLU  /żuu iic lm  V. j ^ x ---------- , t » ,     ; , , .
bolia terów  na p iersiach  k tórych  w śród ogó ln ego  J goszczącej, w sercach w szystk ich  zebranych dao w y-

ł l M l  ,  .  ,  . ,  .1 . .  \ Z T  1 _  . . .     .  T-' i  n t n . i n t - n o t ł U ł ł f l ł - P h  S 7 « A f  f l
en tu z ja zm u  np. gen L inde, dow ódca V I-te j d yw izy i, 
tu dzież dow ódca okręgu gen era in ego  gen. Sym on 
zaw iesza li o rd ery  V irtu ti m ilita ri.

U roczystość na ryn ku  zakończy ła  się d e filadą  
przed  gen era licyą .

P opo iu dn iu  odbyło  sio p rzy loc ie  w  sa li k ina  żoł-

raz w  o w a c ja ch  wieCei etnuzvastvcznvch . Szkoda, 
że pan ie z B ia łego  i C zerw onego K rzyża  n ie pom y­
ś la ły  o tem, by  każdego z żo lu ierzy . p rzybyw a jącego  
po dluatel 1 zn oinel tułaczce, udorow ać bodaj 
k w ia tk iem  lub ga łązką  z ie len i

wodzenia. Ich celem będzie możność uzyskania 
kontaktu z Czechosłowacyą, której teren jest 
już zupełnie dojrzały do przyjęcia bołszewizmu.

Wors?awa. (PAT ). Komisya międzynarodowa 
z pułkownikiem Chardigny na czele wyjechało 
z \vxlua do Kowna, g-dzie ma dokonać demobili­
zac ji arm ii litewskiej i Interweniować na rzecz 
uwięzionych Polaków, W  W iln ie pułk. Chardi- 
gny konferował z panem Rackiewiczem i zło­
żył wizytę biskupowi Matulewiczowi oraz nar 
czelnemu rabinowi.

M u s  stano w i l i m g a  w
Warszawa. (PAT.) „Kuryer Poranny*1 donosi

og;oszono rozporządzenie rady ministrów, na

S l w t j ,  i a  M j ł k i n  i  Pclssa i Ifceororai.
Budapeszt. (P A T ).  Węg. biuro kor. donosi:

Słowacy, przebywający w Ameryce zwołali wal­
ne zgromadzenie w Nowym Yorku, które się 
odbyło pod przewodnictwem znanego działacza 
alowŁckiegp księdza Jehlickń Na zgromadzeniu 
tem uchwalono rezolucję, protestującą p-zcciw 
czeskiemu bolszewizmcwi, klery us.ska Słowa­
ków w ich własnej Ojczyźnie i przeciwko prze­
śladowania Słowaków przez Czechów na p-lu 
naiodowem, iełigijncm | ekOaOialcznean. W  koń 
cu rezolucya zwalcza czeską politykę zagrani­
czną, która okazała się rzecznikiem bolszewi- 
zmu i domaga się związku z chrześcijańskiemi 
Węgtsmi i chrześcijańską Polską, albowiem o- 
ba te kraje są obecnie jedynymi obrońcami Eu­
ropy przed bolszewizmem. Przy końcu zgroma­
dzenia uczestnicy wznieśli okrzyki‘ na cześć pre 
zydenta Horihycgo i  Naczelnika PLsuskiego.

Pcflujiszsnii wMi t o n & i a m
Warszawa. (PA ). Wskutek uchwały rady mi- | 

nistrów z dnia 11 bm. 1921 ministerstwo skat bu j 
w dniu 15 bm. rozesłało do wszystkich mini- ■ 
sterstw i  urzędów autonomicznych okólnik za- |
■windamiający, iż mnożnik dodatku droźyźnia- 
nego podwyższony zostaje od 1 stycznia br. dla 
wszystkich funkeyonaryuszy państwowych; w 
miejscowościach pierwszej klasy z 35JO na 400, 
drugiej klasy z 270 na 360, trzeciej klasy z 240 
na 320, czwartej klasy z ISO na 240.

K c n f r a t y a  państw S a l  w i ń
ffbrczawa. (Tel. M.). W  najbliższym czasie 

ma się rozpocząć w  Rydze konforencyń państw 
bałtyckich, w której wezmą udział przedstawi­
ciele Polski, Łotwy, Litwy i Estonii,

Gfeozywa Mzewitita s k i n i e  t w  j f i W w l W
Budapeszt. (PA T ). Węg. biuro kor. donosi: i ten, dostriczony przez pos.a republiki ausrryac- 

Jeden z głównych generałów armii Wrangia, k iej w Londynie Za pośrednictwem minister- 
Maruszewski, który schronił się do Budapesztu, 
oświadczył, że ofenzywa bolszewicka na wiosnę’

Brodzki Hersch, Kunciów Aleksander, Landesman 
Wolf. Laufer Leopold, Ljchtbiau Herman. Loreń-
ezuk Robert, Loew en berger H enryk , Lu fschutz Jó- 
zof,*M aiier Lech, M aier Chaim , M a n d "l Osyasz. Meh- 
rre  Kar-ol, M ille r  F ilip , M isky Eugeniusz, M iszk ie- 
w icz Stan isław , M ille r  B enedykt, M aldauor Józef, 
M uelbauer F ranciszek, M uenzberger Iłobert, N a g li 
Izrael, M asar P io tr , N eu gebauer A lfred , Obertaeu* 
der Abrnbm , Ochs Abraham , O rdow er H erm an , Part 
B en jam in , P ien ia k  George, P in d cr  Leon , P fe f fe r  
Szdlitn , Pu liszak  Izrael, P om eran z Salumon, 
P red l S tan is ław , P ro tz  A d o lf, 1’rosyn iak  Semen, 
R ab iner Sam uel, R ares  Loib, R a tz  Leonadr, Rahro- 
gol M arek , R eich  M eier, R e ich ert M ichał, R ige r  
Berek, Rornanyszyn F ed o r  Rass K aro l, R o ln y  R u­
do lf, R o tter  W ik to r.

Roth Karol, Bulkrabek Karol, Sadowski EmiL 
Safm i Karol, Salpeter W iktor, Scherz Pinkus, 
Sclioenhaut Samuel, Schreiber Moses, Sclimal 
Osikar, Schwatz Cliairo. Silberstedn Lajzur, Sin 
gcir Jakób, Sokal Leib, Schpatz Charkil. Starer 
W ilhelm , Slemberg Samuel, Stcmglaur Cliaina 
Stribal Ft-anciszek, Strejt Marek, Szydłowski 
Kazimierz, Teichman Abraham, Tempol Jakób, 
Tietenbrunner Maier, Tiettrich Stefan, Tiett- 
rich Ferdynand, Tropper Józef, Turek Paweł, 

i Wańdetier Aleksander, Wśsyłyszyn Józef, W it- 
| tek Gustaw, Wohobowsky Leon, W olf Euge­

niusz, WTróbel Jan, Zajda Karol, Zankel Alojzy, 
Zazulak Szymon, Ziegler Benjamin, Ziemmer- 
nian Izaak.

] Część naszych m ałopolsk ich  w ładz adm in istra-
r *  ,'” 7 '  m t f .r . im w t  h v ip i r l»łp l- i cy jn ych  śni c iąg le  słodki a -n iep rzespany pen o sw ej
h tocy  k tó r e g o  u d z ie lo n o  m in is t r o w i by j n ieogran iczonej n iczem  w ład zy  Panom  n a leżącym
n ic y  p ru s k ie j r o z p o r z ą d z e n ie m  z  d n ia  13 pa>- g 0 tej k a tego ry i u rzędn ików  w yda je  sie c iąg le  je-
źd z ie rn ilc a  z e s z łe g o  r o k u -u p o w a ż n ie n ie  do  w y -  jj szcze. że p raw a obyw ate lsk ie  w  R zp lte i 1’ o lsk ie j 
d a w a n ia  n a  c a ły m  o b s za rze  te j d z ie ln ic y  z a r zą -  ! is tn ie ją  o ty le  ty lko  o ile  na n.e pozw oli ich hurnor 
, , , , ,  ' ,  , a laska. S w iezo  u ia w n ił «3ie pan tak i w  ca le i sw ej
d zen  wyjątkowych i przedłuża Ŝ ę w dalszynr cią m onstrua ln ej okazałości.
gu  na o k re s  tr z e c h  miesięczny od 15 stycznia do 0 -l0 g rupa ob yw ate li k o łom yjsk ich  zapragnęła
13 kwietnia br i za ło żyć  m iejscow e ko ło  P. S. L. O byw ate le  ci ro-

,  ,  ( zum ow ali zupełn ie log iczn ie  że m ają do tego prawo.
K U s k a  Greków W  n / la fe i  Azyt. J Ir.nego jednak  zdan ia  był D Starosta ko lom yjsk i, 

„  . .  * . * . ę-i l k tó ry  reskryp tem  z duia RTudnia 1920 r ,  obw ie-Warszawa, (T e l M ó  Z  A ten  te le g ra fu i«̂ : S y tu a c ja  ; .m uroczyśc ie  że koła mieiscowepro P  S L. 
•mU m 0r.L-i0l ,v M alo i A»v-x l x r x - t v 7 > « - x r .  t w ( jm ć  im  nje m ożna i tO Pod gfOzą Srogich  kar.arm h greck iej w  M atei A zy i jest k rytyczna. Zw y 

i c ię -tw o  kem alis tów  jest fak tem  dokonanym . Kem n- 
liśc.i w z ię ii do niewcli ckoło 1000 żołnierzy greckich 
i nuiszci ula ua Smyrnę.

Warszawa. (Telef. M b Z Aten telegrafują: P o ­
tw ierd za  się w iadom ość o w y je źd z ić  da front kxćla 
Konstantyna. Armie grecką na froncie znacznie 
wzn. ceniono

Jeicy z i  armii aosiryathiej w t e i a i s l n .
^Warszawa. (PA T ). Polski uiząd tmigracyjny w 

W a r s z a w ie  przesyła nam wykaz je ń c ó w  z Po l­
ski, b. żołnierzy wojska austryackiego, znajdu­
jących się w obozie w  Krasnojarsku. W ykaz

będzie p;a\vdopodobnie skierowana przccitłkJ 
Rumunii. Natomiast wątpliwem jest, aby bol­
szewicy atakowali Polską po doznaniu njepo-

Dziś w poniedziałek 17 stycznia

Zapytać  na leży  pana starostę, na ja k ie j podsta­
w ie ośm ie la  sie ogran iczać p raw a obyw ate lsk ie?  
W id o czn ie  kacyk  k o lom y jsk i uzurpu je sobie p rzy ­
w ile j w yk on yw an ia  cenzury nad p rzekonan iam i po- 
lity czn em i obyw ate li R zeczpospolite j P o lsk ie j.

RAUT NA CZESA OFICERÓW VI-TEJ DYW7* 
ZYi. YYa wtorek, dn. 18 b. m. w  sa li kas\na o fic e r­
sk iego ul. Z yb lik iew icza  1. odbędzie sie raut na 
cześć pow raca jących  o ficerów  i żo łn ie rzy  V I tej dy- 

1 w izy i. Część a rtystyczn a  pod k ierow n ic tw em  dyr.
> teairu m ie jsk  T eo fila  T rzciń sk iego . W stęp  w olny
I za zaproszen iam i. Zb ierać sće będzie d a ik i na pie-
i bisccsu.
\ W Y S T A W A  FORMISTÓW zostan ie  o tw arta  w  

i ,  -—u x.cx xxxx,xxx,xx.x j n ied7.ielę 23 b. m. w  salach T ow a rzys tw a  Sztuk
s tw a  spra.w za g ra n ic z n y c h , s p o r z ą d z o n y  żo ś ta l 1 p ięknych  (p lac  Szczepanskib  P race  na leży  nadsyłać
w  l is to p a d z ie  l ‘J10 r . i  je s t  z a p e w n e  c z ę ś c io w o  j do; .20 b • m - ad rtsem  T ow a rzys tw a  (d la  forrni-

(m m) W ŁA M A N IE  DO M UZEUM  CZAPSKICH.
W  nocy z 15 na 16 b. m. n ieznani spraw cy w łam a li 
się do m uzeum  Czapskich i Skradli tam 6 cennych 
m akat, w  tem  trzy  rosy jsk ie  i dw ie  perskie. D yrek ­
c ja  m uzeum  w yzn a czy ła  5000 m arek  nagrody  za 
w skazan ie złodzie i. O strzega się p rzed  nabyciem  
skradzionych  makat.

nieaktualny, ze względu jednak na to, że repa 
tryaicya obozu w Krasnojarsku jeszcze się nie 
rozpoczęła, wskazane jest jego ogłószenie. Lista

Pożegnalny wystąp atletów i uroczyste rozdanie nsgród.
Tylko j e f J s i  seans o godzinie 8*rr»ej.

Walczą 4 pary szam pionów-zwyciązców o I., II, III. i IV. nagrodą.

ROZGRYWKI. OSTATECZNE 1 DECYSUJUCE!
O n a j w y ż s z e  n a g r o d y  walczyć bąd ą : ST£€&£ii?r C ZER W O I3J&
M A & X A , H J M D A R -J & L I-O G L U J , P A \ *ł,U & O W $ iib  ś m h i Ł t ó L

n i e s p o d x « f t n £ S k  i

Szatynka
lat 28 , przystojna, inteligentna ale zupełnie biedna 
zawrze znajomość w celu matrymonialnym z męż­
czyzną inteligentnym na stanowisku do lat 45> 
chętnie z wdowcem. Zgłoszenia pisemne z fotogra­
fią za której zwrot ręcz?'do A.linin. „Gońca* pod 

„Las szczęścia**.

Pr|C7JtViPP umeblowanego pokoju
i U o l w  z oświetleniem eiektrycz ieiu-
Dzielnica i czynsz obojętny. Zgłoszenia listowne 
pod „Opus*, skrzynka pocztowa 105, Kraków*
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Nasze drogi wodne.
i i .

Jeszcze w roku 1G31 ucliwalil Sejm polski bu­
dowę drogi wodnej łączącej W ilię z Berezyną, 
w 1775 r. uchwalił połączenie W isły z Di.ioprem 
i  Wisły z Niemnem, w tym czasie wykonał het­
man litewski Ogiński budowę połączenia Dnie­
pru z Niemnem, prócz tego uchwalił Sejm pol­
aki budowę drogi wodnej tąozącej W isłę z Dnie­
strem.

Już z tego pobieżnego zestawienia widzimy, 
że już za czasów Rzeczypospolitej chcieliśmy 
dorównać innym narodom, niestety nastąpił 
rozbiór Ojczyzny i l ita niewoli przerwały te u- 
aiłowania.

Pozostaliśmy w  tyle. gdy inmi szli energicznie 
naprzód, skutki niewoli odczuwamy w całym 
naszym życiu gospodarczem.

Po w ojnie francusko-r.ieiniecKiej w  1S71 roku 
wyiznacza Francya mimo olbrzymiej kontraban­
dy na rzecz Niemiec, kwotę półtora miliarda 
franków na budowę kcmunikacyi wodnej, a 
Niemcy wykonali całą sieć dróg wodnych, nad 
któreini w ' krótkim czasie powstały główne 
ogniska przemysłowe.

W  roku 1901 na żądanie Ówczesnego Kola pol­
skiego uchwalił paritfment austryacki budowę 
drogi wodnej z W isły do Dniestru, ao której 
dopiero w dziesięć lat później przystąpiono.

W iele było potrzeba pracy ł zabiegów, by do 
tego doprowadzić i wrogi nam us.rój parlamen­
tu zmienić, wiedzą ci, co do tego trud swój 
włożyli. *

W ojna światowa zastała budowie drogę 
wodną od grar.dcy śląskiej z Zł lora do Sambor­
ska, t. j. na przestrzeni trzydziestu kilometrów, 
roboty przerwano i teraz, kiedy znowu jesteś­
my gospodarzami na własnej zagrodzie przy­
chodzi ta szczęśliwa chwila* gdzie możemy da­
lej rozpoczęte dziielo prowadzić.

W e Francy i i w Niemczech dążą do uzyskania 
jak najtańszego transportu, budują więc drogi 
wodne dla pojemności barek coraz to więk­
szych, początkowe drogi wodne dla barek 400 
'tonowych przerabiano dla obciążenia barak CJO 
i 1000 tonowych, a nawet większych. Transport

narek o małej pojemności kosztuje więcej niż 
burek większych, dla naszych dróg wodnych 
przewidziane są pojemności 10Q0 i  600 tonowe.

Z portu naszego w Gdańsku prowadzi główna 
droga naturalna stafa Wisła, uregulowana od­
powiednio dla pojemności barek 1000 torowych, t 
przez Warszawę do Sandomierza, od tej miej­
scowości kopany kanał z wodą stojąca dla po­
jemności barek 6i'0 do Majdanu z Pęd ku 
wschodowi do Dniestru i  zachodowi do portu 
,na W iśle w Krakowie.

Droga ta przez Dniestr łączyłaby Bałtyk Z 
Morzem Czarnem i  Morze Czarne z naszem 
krakowskiem zagłębiem węglowem i  dalej . ze 
zachodem odnogą do Bogumina.

Teren płaski i nisko położony w Małąpolsoe 
nadaje się do taniej budowy, na przestrzeni bo­
wiem 220 km. jest poziomy i niewymaga budo­
wy komór.

Od Oświęcimia rozpoczyna sitę kanał węglowy 
1000 tonowy dla ob6ługi zagłębia węglowego i 
fabryk znajdujących się na przestrzeni Sosno­
wic, Bytoihia, Częstochowy, Łodzi, Zgierza, Łę­
czycy, WarsJdwy. Z Łęczycy odgałęzia się dro­
ga wodna ku północy przez Koło do Włocławka 
Lad Wisłą. W  teki sposób przemysł nasz, włó­
knisty, hutniczy,; maszynowy i chemiczny o- 
trzymałby metylko potrzebny mu do popędu i 
rozwoju węgieł, ftle otrzymałby dostęp do mo­
rza i targu światowego, a przezto uniezależnił 
od sąsiednich wpływów i zależności niemieckiej.

Z Kola ku zachodowi prowadziłaby droga ska­
nalizowaną Wartą ku zachód' do Poanania 
i tamtejszej istniejącej sieci kanałowej, w ton 
sposób Wielkopolska otrzymałaby tanj dostęp 
do rozległych obszarów Polski i morza.

Z Warszawy ku wschodowi prowadziłby ka­
nał do Brześcia i DawriogTódka nad Prypecią 
dla barek 1000 tonowych, przezco otizyniałaby 
Warszawa polączonio z Dnieprem i największym 
europejskim apichrzem na Ukrainie.

Port na W iśle w Tczewie powinien otrzymać 
połączenie kanałowe 26 km. długie a Gdań­
skiem dla barek 1000 tonowych.

Długość tych dróg wodnych bez W isły wyno­
si razem 2u00 Lm„ a obliczenie rentowności wy­
kazało jłla  całej ziemi dróg 9 procentów czyste­
go dochodu.

Statut spółki akcyjnej Bałtyk— Morze Czar­
ne przewiduje ucwurz&rnie „Komitetu techni­
cznego", złożonego z 6 do 12 osób, w j branych 
pośród najwybitniejszych naszych techników, 
przemysłowców-, handlowców- I fachowych dzia­
łaczy na polu ekonomicznem, którzy zadecydu­
ją kierunki trasy karalowej, a ostateczne roz­
strzygnięcie pozostawia się rządowi.

Jeżeli do tych dróg kanałowych doliczymy 
długość rzek,' które należy przerobić, otrzyma­
my ogółem około 3000 km. koniecznych dróg 
wodnych, do których wykonania przewiduje się 
dziesięcioletni okres czasu.

Długość ta podzielona na części 60 kilometro 
we. dałaby 50 zaczątków, na których należałoby 
równocześnie budowę rozpocząć, by wszystko 
w dziesięcioletnim okresie można było ukoń­
czyć.

W  miarę wykończenia częściowego drogi wę­
glowej, możnaby juz prędzej podjąć ruch i 
węgiel dla fabryk przewozić.

Sposób uzyskania potrzebnych na budowę 
funduszów obmyślany jest na podstawie tak 
zwanych spółek mieszanych, łtząa ,i polsKi ka­
pitał wchodzi w spółkę z finansistami amery­
kańskiemu, zostawiając im tylko 30 procentowy 
udział, nasz stan posiadania jest w ten sposób 
na zawsee zapewniony. Na budowę potrzebne 
fundusze uzyskuje się w drodze em is ji zagra­
nicznej pięcioprocentowej w walucie dolarowej,

W  ten sipotób bez obciążenia państwa, a ra­
czej prgy minimalnej w-płacie 225 milionów ma­
rek, otrzyma się na 90 okres płatną pięciopro­
centową pożyczkę dolarową potrzebną by wy­
konać to wielkie dzieło dla naszej le(psztj przy­
szłości.

Znż. Klaadyusa german.

Upiexa społeczna w  Krakowie.
Samo państwo me Jest w *taałe w  obecnem 

fttidyum rozwoju, dbać jak należy o krychowa- 
nie małoletnich, konieczną jest zatem samopo* 
moc całego społeczeństwa. W  dziedzinie lei bez­
sprzecznie coś sie robi. Iednak zarwało.

Chcąc zbadać, iak spraw? ta wyglada w  Kra­
kowie. zasiagnęlismy intermatyi u referenta 
ministerstwa opieki spoi oczne i a zarazem urzę-

GUSTAW MEYRINK.

Przełożył Henryk Salz.
juProrzę was, co to właściwie jest: bushido?11

— zimpytala paa.eia, zagrywając Urna żołędzio­
wego.

„Bushido? hm“ — mruknął lew roztargniony
-  „b u s h id o ? 11
„N o tak, bushido*1 —  cisnął lis gniewnie atu­

tem — „co to jest bushido?"
Kruk zgarnął karty i ^mieszał.
‘ Bushido? Jest to najnowsze histeryczne ^o- 

medyanctwo! Bushido josn' to nowoczesne bła­
zeństwo — szczególny rodzaj delikatnych ma 
mer — japońskiego pochodzenia.

Jest to, wiecie, coś niby japoński „Knigge11.
Należy uśmiechnąć się przyjaźnie, jeśli kogo 

spotka coś nieprzyjemnego. Uśmiechnąć się, 
gdy się musi przy Jednym stole siedzieć z o fi­
cerem. Uśmiechać się, gdy się ma kurcze żo­
łądkowe, uśmiechać się, gdy się w idzi nadclm 
dzącą śmierć.

N a* et gdy kogo spotka, obelga, powinien się 
uśmiechnąć. W tedy nawet w sposób szczególnie 
miły. —  Nałoży się w ogóle zawsze uśmiechać.11

„Kstetyzm, wiem już — Osk&r W ilde — lak, 
tak" — odezw«i się lew, usiadł przestraszony na 
ogonie i zronii znak krzyża. —  „A  zatem dale i."

„Tak, lak, jfeipońśkie bushido jest teraz bar­
dzo w modzie, odkąd powódź słowiańszczyzny 
spłynęła rynsztokiem. Oto np. Czitra kama...1

„Kto to jes: Uzi arak arna?"
„Jakto, nigdy jeszcze me słyszeliście o nim?
To dziwne!
Czitrakarna, szlachetny wde^łąd. który z ni­

kim nie obcuje, jest przecież taką znaną figurą! 
Czitrakarna, wiecie, czytał pewnego dnia Oska 
ra W ilde‘a, a lektura ta nak mu uprzykrzyła ob­
cowanie z rodziną, że od tego cziasu usunął się 
w samotność i odtąd sam tylko jeden chadza 
8rwoją drogą.

P izez pewien czas sądzono, że uda się na za- 
bóa do Austryi — jest t&m już jednrk tylu...11
>>Dst, cicho — czy nie słyszycie nic?1' —  szep-
vv  —  „jak iś s z e le s t11.
'ószyscy przykucnęli i  legli nieruchomo, jak 

kńtńienie.

Szelest i trzask łamanych gałęzi zbliżały się 
coraz bardziej, a nagle cień sna y, w którym 
wszystko czworo leżało, pacząl talować, k rzy ­
wic się i róść w n ieskończom śk.

Następnie Wystąpił garb, potem wyrosła dłu­
ga szyja, a na niej coś w rodzaju haka.

Lew, pantera i lis czyhali na tę chwilę, aby 
jednym susem skoczyć na skalę. Kruk wzleciał 
nipy kawałek papieru czarnego, porwany wi 
chrem.

Garbaty cień pochodził od wielbłąda, który 
z przeciwnej strony wspiął się n.a pagórek, a te­
raz na widok drapieżnych zwierząt zadrgał w 
mewysłowionej, śmiertelnej Łmodz«i i  opuścił 
swoją jedwabną chusteczkę.

Ate myśl o ucieczce trwała tylko jedną se­
kundę, potem przypomniał .sobie; b u s h i d o  ! l  
Stanął natychmiast wyprostowany i uśmiech­
ną! się, wykrzywiając białe jak ser oblicze.

„Nazywam sdę Czitiąkam a" — rztkł drżącym 
głosem, składając krótki, angielski ukłon. — 
, Harry S. Czitifikurna! —  Pardon, może prze­
szkadzam?11 — Przy tych słowach z hałasem 
otworzył książkę i, zamknął z powrotem, aoy 
zagłuszyć trwoźne bicie serca.

— Aha, Bushido! — pomyśleli drapieżcy.
—- Czy pan przeszkadza? Nam? Bynajmniej. 

Arh, prosimy bliżej —  rzekł lew uprzejmie (bus­
hido). — ZosŁń pan, proszę, wrśd nas, jak dłu­
go panu będzie miio.

— Z esztą nikt z nas nie wryrządzi panu przy­
krości. Słowo honoru, daję ma to swe słowo hc- 
noru.

— Teraz i ttn wie już, co to bushido, ni stąd 
ni z o w ą j  — pomyślał lis złośliwie, uśmiechnął 
się jednak również przymilająco.

Potem cale towarzystwo wróciło pod skałę i 
jeden drugiego prześcigał w wesołych i grzecz­
nych frazesach.

W ielbłąd czynił rzeczywiście niezwykle dy­
styngowane wiażenis.

Końce jego wąsótv zwTócone były na*zewnątrz 
wedle najnowszej mongolskiej medy: „nie uda­
ło się", a na lewem oku nosił monokl -— oczy­
wiście bez wstążeczki.

Ze zdumieniem 1 zachwytem spoglądali czte­
rej towarzysze na jego świeżutko odprasowane 
spodnie i na grzywę starannie na podgardlu 
zawiązaną w kształt krawatki a la Appcnyi.

— Do kroć3et; — pomyślała sobie pantera i

w zakłopotaniu ukryła pazury, które z gry  w
karty m iały czarne, brudne z obrzeżenia,, • * • * • • •'*?

Ludzie o dobrych obyczajach i delikatnych 
manierach porozumiewają się szybko.

Już po krótkim czasie zapanowała najgłębsza 
zgoda tak, iż  postanowiono na zawsze pozostać 
razom.

Szlachetny wielbłąd zbyt oczywiście wszelkie­
go lęku i każdego poranka atudyował „The 
Gentlenians Magazine" z tą samą pogodą umy­
słu i spokojem, jak dawnie, w. dniach samotno­
ści.

Wprawdzie niekiedy, nocą —  tu i ówdzie — 
ziywał się ze snu z okrzykiem trwogi, zawsze 
jednak usprawiedliwiał się potem z uśmiechem^ 
tłumacząc się nerwami, jako następstwem burz
il w ej przeszłości.

N ieliczni to zawsze wybrańcy, którzy nadają 
charakter swemu otoczeniu i swojej epoce. Ucza 
cLa ich i dążenia, niby strumienie tajemniczej 
bezgłośnej wymowy, pizeiewają się ze serca do 
serca, rodzą dziś myśli i poglądy, które wczo­
raj jeszcze dziecinną trwogą przejmowały nie­
zdecydowane, wolne od grzechu duszyczki, a 
które może jutro już staną sdę czeins s-ino przez 
3ię zrozumiałem.

W  taki to sposób dobry smak szlachetnego 
wielbłąda już po kilku miesiącach odzwiercie­
dlał się we wszystkiem.

Nigdzie nie było już widać plebejskiego po­
spiechu.

Lecz przechadzał się po promenadzie state­
cznym, powolnym, dyskretnie polotnym kro­
kiem dandysa, nie oglądając się na prawo ni 
na lewo, a w tym samym celu, co śp. szlachetni 
Rzymianie, pił lis codziennie terpentynę i ści­
śle przestrzegał, by także cała rodzina jego to 
samo czyniła.

Pantera godzinami polerowała sobie pazury, 
aż błyszczały w słońcu różowe. Osobliwe czy­
niło to wrażenie, gdy węże centkowane z dumą 
utrzymywały, że nie są przez Boga stworzone, 
lecz jak się teraz okazało, wyszły z . W iener 
Werkstaette" jicdług modelu Koło Mosera.

Słowem, s tjl i  kultura zakwitły wszędrie, 
sfery najbardziej zacofane przeniknął duch no­
woczesny.

Ba, pewnego dnia gruchnęła, wieść, że nawieź
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dudka krakowskiego maeiistiatu p. dra Wesse- 
ly ‘e«o.

—  W  iakich kierunkach objawia sie teraz 
Oipieka społeczna w  Krakowie? —  zaoytałam.

— Pracujemy w tei dziedziir.de wedle sił na­
szych i robimv co możemy •— szczupło to je­
dnak właściwie wygląda —  odpowiedział : apy- 
fany. —  W  szczególności rcuz,winie t o (mielce and 
niemowlętami. Isin ieia cztery żłobki, laiąc 
schronienie i możność odchowania około 180 
dzieciom. Pojemność tvch żłóbków jest- wyczer­
pana zuipelnie i zachodzi konieczność założenia 
oonaimr.iei czterech dalszych. bv zwiększyć 
liczbę ^izieci do 300. Poiaa żłóbkami całodzien- 
uemi przydałoby sie założenie t  zw. żłóbków 
dziennych.

—  Co to znaczy? — zapytałem.
— To sa schroniska dla niemowląt, które, 

matki ich. idąc do pracy. mot°dvbv tam przez 
dzień bezpiecznie zostawiać. Trzobaby takich 
żłóbfió-w conaimniei trzy w  rozmaitych stro­
nach miasta.

— Czy nikt sde ta sprawa- nie zajmuje?
—  Owszem, istnieje Tow. ochrorv dzieci mło­

dzieży. które utrzvmuie trzy poradnie dla nie­
mowląt i w wysokim stopniu przyczynia sie do 
prawidłowego rozwoju dzieci przeiz dostarcza­
nie odpowiednio przyrządzonych środków spo­
żywczych i porady lekarskiej.

— A  inne dzieci? —  zapytałem.
— Teimi zajmujemy sie naturalnie także — 

odparł uprzejmie dr Wessel v. —  Islnieie opie­
ka nad dziećmi w wieku przedszkolnym, utrzy­
mującą w mieście około 20 ochronek przecho­
dnich. Dalej opieka nad dziećmi w wieku szkol­
nym. która polega na dożywianiu najbiedniej­
szych. obek bowiem t. zw. podwieczorków ame­
rykańskich. z których obecnie korzvst,a w Kra­
kowie 18.509 dzieci do lat 5. dostarcza ominą 
miasta najbiedniejszym dzieciom szkolnym 
dziennie .około 600 obiadów. Niezależnie od t.ego 
istniej.) jeszcze i inne stowarzyszenia, które 
prowadza osiem ognisk opieki pozaszkolnej.

—  A nad. dorosłemi czy istnieje opieka? — 
zapytałem.

—  Pomjiiaiac urzędowa opieko nad więźnia­
mi — odparł dr Wesseły —  i ustawowa gmin­
na opieke nad najuboższymi, przynależnymi do 
gminy, nie udziela sie żadnej opieki... z braku 
środków finansowych. W  opiece specvalnvch 
in.slytucvi j zakładów humanitarnych, znajduje 
sde obecnie 3000 osób oboiga płci. różnego wieku 
i ' kategoryi. Sekcva Związku niewiast kat. u-

trzymuie mtsye dworcowa i schronisko dla mło­
dych kobiet, szwalnie, oraz prowadzi propa-. 
gande umoralniaiaca r a  oddziałach chorób 
wenerycznych w miejscowych szpitalach

— Cóż ie& zcze? — zapytałem.
— Oclu byłoby dużo do roboty —  odparł — 

wszak n. p. opieka nad zaniedbana młodzieżą 
nje została jeszcze za początkowana z powodu 
rozmaitych trudności. Wogóle robi się, co w  dia- 
nych warunkach robić można, ale odczuwać sie 
daie na każdym kroku brak środków finanso­
wych i, artykułów pierwszei potrzeby. To. co po­
szczególne irstytucye zdziałały, można w każ­
dym razie, zważywszy środki, służące irii do 
dyspozycyi, nazwać praca poważna.

Postawienie a,kcvi opieki społecznei na wyso­
kości zadania zależy od najdalej idącej pomo­
cy Państwa i czynników publicznych, ale i nie 
w mniejszej mierze i od moralnego i wydatne­
go materyalneco poparcia ze strony edeno spo­
łeczeństwa. które, dbaia-c zwłaszcza o małole­
tnich, pozbawionych należytej opieki działa 
ochronnie dla siebie samego, zmniejsza bowiem 
liczbę przestępców.

Rzecz niesłychanie charakterystyczna, że o ile 
w Polsce nie brak fundacyj na cele sztuki i nau­
ki. o tyle na te szare, a tak niiesłvchanie dla ca 
łości narodu ważne objawy życia codziennego, 
ofiarodawców właściwie brak zupełny.

Inteligencya przyzwyczaiła sie do myśli, że 
Polska — to oma, a iedrak. gdvbvśmv użyli po­
równania, to ujrzelibyśmy tę intelige-ncyę jako 
cieniutka warstewkę oliwy na dużem jeziorze.

Nie dość. by w o d a  n a  w ie r z c h u  bvła ja sn a  — 
tr z e b a  k o n ie c z n ie  r o z ja ś n ić  i g łę b in y  i n ie  
dość u-Sfcokoić s w a  notrzebe c z y n ó w  m iło s ie r ­
n y c h  ofiara p ie r ie ż n a . a le  trzeba serca i ie s z c ze  
raz serca.  ̂ Dr p az. Szczepański.

O g ło sz e n ie  k on k m su  na k ilim y .
W  celu podniesienia rodzimej wytwórczości w  

zakresie kilimu, w szczególności zaś w celu do 
starczcna stosownych wzorów dla stałego kur­
su nauki kilim ka:siwa we Lwowie, ogłasza ni- 
niejszem W ydział Samorządowy konkurs na 
projekty następujące;

1) Projekt chodnika w gabinecie męskim, po­
jętym jako pokój przechodni. —  Chodnik rzu­
cony od jednych drzwi do drugich. — Szerokość 
jego ma wynosić 120 cm., długość dowolna, mu­

si być jednak w projekcie o tyle wykonana, aby 
dawała pojęcie o wyglądzie całości.

2} Wzór na k ilim  pod biurko męskie, stojące 
w tym 3amyin pokoju przechodnim, a ustawio­
ne w' rogu lego pokoju, ukośnie do ścian, a ró­
wnolegle do chodnika. Kilim  wielkości 300 cm. 
X 250 cm., ma'przeważną częścią swej powierz 
chni wysuwać się znacznie na pokój.

Warunki szczegółowe;
Chodnik ma charakterem wzoru jasno tłóma- 

czyć swoje przeznaczenie, a zatem uwydatniać 
w  ornamencie rytm właściwy chodowi. K ilim  
pod biuro winien najważniejsze partye orna­
mentu grupować na części niezasłoniętoj przez 
biurko.

Oba kilimy, jako przeznaczone do togo same­
go pokoju, winny harmonizować ze sobą w  bar­
wach i rysunku, nie powtarzając jednak tych 
sam ych m otywów.

Motywy zdobnicze dowolne, uwzględniono je­
dnak będą przedewszyskiem projekty, osnute 
na motywach swojskich.

Prace, opatrzone godłem oraz zamkniętą ko­
pertą z nazwiskiem autora wewnątrz, a godłem 
na stronie adresowej, należy przesyłać najpóź­
niej do końca lutego 1921 r. do W ydziału "Sa­
morządowego we Lwowe, na ręce radcy dra Sa­
rn ólewicza.

Na oba projekty jazem, które stanowią jedną 
całość i  jako takie będą ocenianą wyznacza sdę 
irzy nagrody, z których pierwsza wyniesie 4000 
mąreh, d in ga  2000 marek, a trzecia 1000 marek.

Pr ojekty nagrodzone będą zw rócone ąu torowi, 
celem przerobienia ich w  sposób właściwy na 
papierze kratkowym, pcczem dopiero na, sta pi 
wypłata nagrody.

Nagrodzone pfojekty stają się własnością Wy­
działu Samorządowego.

W  skład sądu konkursowego wejdą przedsta­
w iciele sztuki i przemysłu, tudzież delegaci mi­
nister yum sztuki i kultury i Rady sztuki, wraz 
z Komitetem artystycznym, opiekującym się 
stałymi kursami kilimkarskimi we Lwowie.

hippopotam ocknął się ze swej flegmatycznej 
ospałości, nie-znużenie zaczesuje włosy na czo­
ło —  w  tak zwane frendzle Gizeli — i  wmawia i 
sobie, że jest artystą dramatycznym Sonnen- j 
thalem.

Nastała tropikalna zima.
Krsz, krsz, prszsz, prszsz, krszsz, prszsz.
Tak to mniej więcej leją  deszcze o tej porze 

roku w krajach tropikalnych, ale o wiele dłu­
żej. W łaściwie ustawicznie i bez przerwy, od 
w ieczora ao rana, od rana do wieczora.

Prżytem stoi słońce na niebie znudzone i mę- 
tnobarwne, jak piernik. Krótko mówiąc, osza­
leć można.

Rzecz pasna, że w takich warunkach każde­
mu psuje się humor, zwłaszcza-gdy jest się dra­
pieżnym zwierzem. Zamiast właśnie teraz — 
już choćby z  ostrożności — starać się o pozy-' 
ąkanie względów, szlachetny wielbłąd, jakby na 
przekór częsti przyjmował ton ironicznie w y­
niosły, zwłaszcza, gdy szło o ważne kwestye 
mody, szyku itp. Musiało to oczywiście w yw o­
łać rozgoryczenie i niechęć.

I tak przyszedł pewnego wieczora kruk we 
fraku i czarnej krawatce, co w ielbłądowi zaraz 
duło powód do śmiałej wycieczki.

—  Carny krawat do fraka wolno, j.ak wiado­
mo, nosić tylko przy jednej jedynej sposobno­
ści — chyba, że Jest się Sasem —  zauważył Czi- 
trakama, szczerząc zęby obłudnym uśmiesz­
kiem.

Nastała dłuższa pauza. Pantera w zakłopotar 
niu zaczęła nu,cić jakąś piosenkę. N ikt nie 
chciał pierwszy złamać milczenia, aż kruk nie 
mógł się w  końcu przemódz i zapytał stłumio­
nym głosem, przy jakiej to właściwie sposobno­
ści?

— Jedynie, gdy się kto daje pochować — 
brzmiało szyderskie objaśnienie. j

Wywołaóo ono serdeczny śmiech, który kruka i 
jeszcze bardziej dotknął. Wszystkie pospiesznie 
rzucone uwagi na temat żałoby, ścisłego kółka 
przyjaciół, uroczystości w gronie najbliższych 
Ud. itd. sprawę, oczywiście jeszcze więcej po­
psuły.

Ale nie dość na tern. Innym razem — sprawa 
była już dawno zapomniana —  gdy kruk zja- j 
vu.it się w białej kraw atce, Ele w smokingu. W ie l­
błąd w swej szyderczej zaP&lezywości czyhał 
poprnstu na sposobność, by rzucić podchwytli­

wą uwagę;
— Smoking? i  biały krawiat? Hm! Nosi się 

tylko pizy jednem zajęciu!
—  A  mianowicie? — wyrwał się kruk bez na­

mysłu.
Czitrakarna zakaszlał impertyn enck o ;
— Gdy się kogoś goli...
Dojadło to krukowi aż do szpiku kości.
W  owej chwili zaprzysiągł szlachetnemu wiel 

blądowi zemstę aż do grobowej deski.

Już po kilku tygodniach łup czterech mięso­
żerców zaczął z powodu pory zimowej stawać 
się coraz skromniejszym i uboższym, wnet nie 
wystarczał na najniezbędniejsze potrzeby.
, Czitrakarna naturalnie nic sobie z tego nie 
robił; zawsze w  najlepszy m humorze, sycił się 
wspaniałerni ziołami i korzeniami, i, gdy inni 
siedzieli pod skałą z rozpiętym i parasolami, 
drżąc z zimna i głodu, on przechadzał się roz­
kosznie w swym szeleszczącym, nieprzemakal­
nym płaszczu, nucąc zcicha wesołą melodyę tuż 
im przed nosem.

Można sobie łatwo wyobrazić rosnącą zawiść 
jego czterech towarzyszów.

Szło to tak z dnia' na dzień!.
Patrzeć, jak drugi opływa w  rozkoszach, a 

samemu przy tem ginąć z głodu!!!
—  Niechże to dyabli porwą — z.aczął szczuć 

kruk pewnego wieczora, gdy szlachetny w iel­
błąd bawił w łaśnie na premierze. — Zróbmy raz 
gulasz z tego idyotycznego fircyka.

— Czitrakarna!! komu ci przyjdzie z tego ro- 
ślinożercy?

—  B u s h id o ! oczywiście bushido! akuratnie 
teraz w zimie; istne szaleństwo.

— A  nasz lew; spójrzcie ino, proszę, jak on 
teraz zdareka wygląda, jak upiór; nasz lew ma 
wyciągnąć nogi z głodu, hę?

— To może także nazywa się bushido, -ci?
Pantera i lis przyznały krukowi słuszność bez

zastrzeżeń...
Następnie wysłuchał lew uważnie wszystkich 

trzech, i,ś lina potoczyła mu się z paszczy, gdy 
słyszał ich wywody.

— Zabić? Czitrakarnę? — ozwał się potem. — 
N ie da się to zrobić., całkiem wykluczone; par­
don, dałem przecież słowa honoru — i zaczął się 
przechadzać wzburzony tam i z powrotem.

Lecz kruk nie dawał za wygranę:
—  A gdyby się sposobność sama nasunęła?

—  To byłoby co innego, naturalnie —  zauwa­
żył lew  — lecz na co zdadzą się te niedorzeczne 
zamki powietrzne?

Kruk porozumiał się z  panterą taj emu cm 
zdradzieckiem spojrzeniem.

W  tej chwili wrócił szlachetny wielbłąd, do 
domu, zawiesił lornetkę 1 laseczkę na gałęzi i 
właśnie co miał powiedzieć kilka grzecznych 
słówek, gdy kruk nadleciał i przemówił temi 
słowy;

— Dlaczego wszyscy mają usychać? lepiej, by 
trzech było sytych, niż czterech g.odnych. Od- 
dawna już...

—  Bardzo, bardzo pana przepraszam, ale ja  
z całą stanowczością —  już z względu na mój 
starszy wiek —  muszę upomnieć się o swoje 
prawo pierwszeństwa — zawołała pantera i»* po 
krótkiej wymianie słów z lisem, grzecznie, ale 
stanowczo usunęła kruka na bok.

— Moj państwo! ofiarować swoją osobę dla 
zaspokojenia ogólnego głodu, jest dla mnie nie- 
tylko nakazem bushido, lecz nawet nakazem 
serca; ja eh —  ja  eh —

— Drogi, drogi przyjacielu, co d  to przyszło 
do głowy? — przerwali mu wszyscy, nie w yj­
mując lwa (panterę zarznąć jest, jak wiadomo, 
bardzo trudno), — Pan tego przecież nie myśii 
chyba na seryo,, my byśmy... Ha, ha, ha.

— Przeklęta historya —  pomyślał sobie teraz 
szlachetny wielbłąd, ogarnięty złem przeczu­
ciem. — Obrzydliwa sytuacya; ałe, bushido, a 
zresztą, co mi tam, raz m i się to już przecież 
udało, a zatem — bushido!!

Niedbałym ruchem opuścił monokl i wystą­
pił naprzód:

— Moi panowie, eh, powiada stare przysłowia; 
Dulce et decorum est pro patria mori; jeśli w ięc 
ja  nmgę sobie pozwolić...

Nie dokończył.
Ozwała się wrzawa okrzyków.
—  Naturalnie, najczcigodniejszy, może pian, 

oczywiście!
N a jg ło ś n ie j  szydziła pantera.
— Pro patria mori, ha, ha; głupie bydlę, dam 

ja ci smoking i białą krawatkę — rozległo się 
krakanie kruka.

N a s tą p iło  straszliwe uderzenie — łamanie 
kości — i Harry S. Czitrakarna przestał istnieć.

Wydawca; zastępstwie Spółki W ydawniczej Pociec Kr*%«b*sM" S?p. z o. o,: Waryao
JDrukUfnia Ludowa w Krakowie,

i Tia, bisliidc nie jest dla wielbłądów.
—  O C G —

FOjjtana. Rcdakto* odpow.: Ludwik Gronuś.


